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KTO ZWARJOWAŁ? 


Znany pisarz francuski Tistan Bernard 
opowiada następującą histotję: „Otrzyma- 
lem smutną nowinę z Berlina. Znąłem 
przed wojną utalentowanego malarza Buch 
bindera, który często odwiedzał Paryż. 
W r. 1913 Buchbinder ożenił się z Hiszpan- 
ką, ale po upływie kilku miesięcy wiedzie- 


liśmy, że-uciekła ona z pewnym Ormiąni- 
nem. Latem 1914 r. Buchbinder dostał się 
do szpitala dla umysłowo chorych. Seo 


Na wm wte pO OM ww 
kase Osowa". 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. A 


Po maskaradzie sylwestrowej w Filkarmonji. 


ORKIESTRA ŁÓDZKIEJ SZKOŁY RZEMIOSŁ. 


Przyszła wojna. Nie słyszeliśmy wię- 
cej o. biednym człowieku.. Aż oto, dowie- 
dzieliśmy się, że Buchbindera po 9-ciu la- 
tach wypusżczóńó, a lekarżć orżekli, że 
wyżźdrowiał. | 

Wyszedł on zć szpitala wieczorem, ma- 
jąć ze sobą rzeczy żapieczętowane w 
chwili imieszczenia go tam:  Zawołał oń 
dorożkarza i kazał się odwieźć do hotelu. 
Wysiadając, Buchbinder pyta, ile należy się 
za jazdę, „Trżysta miiljonów marek“ — 


r LĄ 


SAS SN 
Wir 


i REM SI 


+ 


RAK I_LLEZ 
A T E 


| | 


brzmi odpowiedź. „Nie jestem usposobio- 
my do żartów mój drogi! Oto macie 
10-markową monetę złotą"... 

 Buchbinder oddalił się. Dorożkarz wy- 
buchł głośnym śmiechem: — „Panie, panie! 
Zaczękajże pan na resztę.. Winienem pa- 
nu 6 miljardów... 


- Malarz dostał zawrotu głowy. — „Za-. 


prowadźcie mnie do szpitala — jęknął na- 
gle — mie jestem wyleczony! 
Zamknęli go znowu w szpitalu. 
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* DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Łódź, 11 stycznia 1925 roku. 
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„KIKI“ 


| KomedjapA. Picarda w TEATRZE MIEJSKIM. 
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(. Alina Falska w ro r teatrzyku), Józef Krell — lekatz 


` Jarkowska jako aktoreczka Kiki. 
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meny (primadonny), Konstanty Tatarkiewicz — ` 


oraz Stefania ` 


KORNEL MAKUSZYŃSKI. 


Niedawno ukazała się w „Bibljotece 
dzieł wyborowych“ najnowsza książka 
ulubienica polskiej publiczności, Korne-. 
la Makuszyńskiego p. t. „Piąte przez 
dziesiąte“. Ze wstępu tej książki wyi- 
mujemy, za zezwoleniem autora, dłuż- 


szy ustęp, który tryska charakterysty- : 


cznym humorem. Makuszyńskiego. . 


Możnaby. się zastanowić przy sposob- 
ności, czy można w jaki: sposób porównać 
książkę do kobiety. Myślę, że tak. Wśród 
ksiażek są książki niemoralne, książki do 
nabożeństwa i książki kucharskie. Książka 
jest jednem wielkiem kłamstwem i kobieta 
nie jest: mniejszem. W najgłupszej książce 
jest jedno zdanie mądre, w najbrzydszej ko 
biecie jest zawsze coś, co jest piękne. Ksią 
żka i kobieta wiele ci sprawia rozkoszy. 
Kiążkę i kobietę wymyślił diabeł. Takie 
jest przyndjmniej zdanie mężów światobli- 
wych, łysych i żyjących. na pustyni. Rzecz 
prosta, że się z niem nie godzę. 

. Ksiażka jest pocieszycielką żywota i ko 
bieta nią jest. Tak opowiadają najstarsi Iu- 
dzie, którzy wogóle bredzą. | 
+ Wsród” przeciwieństw, natkniesz się 
"wprawdzie na momenty ponure, lecz i ma 
radosne, bardzo radosne. Bowiem: 

Książka milczy i mówić zaczyna, kiedy 
ty tero zechcesz, milknie na twój rozkaz. 
Spróbuj to uczynić z kobietą, o, nieszczę- 
styb 0 - a Reef e i 

Książkę możesz pożyczyć, darować ip | 


k 


IDEOWA I ARTYSTYCZNA PODRÓŻ NAOKOŁO ŚWIATA. 


| poety vWacława' Rogowskiego. ** 


- „skiej. Galerji Sztuki p. Dienstl-Dąbrowy (z 


Fot. z prawej strony: P. Lechowski zarobkujący jako kon- 


-'troler Miejskiej Galerji Sztuki w Łodzi. 


-Znany artysta malarz Bruno Lechowski, który odbywa 
* swą podróż bez pieniędzy w celu wygrania zakładu o 300 tys. 
złotych, przeznaczonych na budowę domu. dla artystów 
‘w Warszawie przybył do Łodzi. E E 

Fot. u:góry: P. Lechowski w towarzystwie dyrektora Miej 


0 kobiecie i książce. 


sprzedać. Nie należy tego czynić z kobietą. 


Z książką można wziąć rozwód od stołu 


i łoża, z kobietą jest to cokolwiek trudniej. 


Książka niema ani teściowej, ani ciotki, 


tylko jednego cichego, ubogiego krewnego 
— autora; kobieta jest pod tym względem 


należycie zaopatrzona. AE 
Księżkę może zamordować usłużny -kry 


tyk; tobie, smutny bracie, jeśli o kobietę 
idzie, nikt takiej drobnej przysługi nie odda. 
Książka mie je, nie pije, nie stroi się, nie 
gra w karty, nie robi zamieszania. Kobieta 
i tu id. ne | | 
Ach! zgniewawszy”się na książkę, mo- 
żesz ją cisnąć w ogień i nikt o to do ciebie 
nie będzie miał pretensji, ni żalu. A gdy pan 
Landru spalił jedenaście kochanek, ileż by- 
ło krzyku na obu półkulach? | 
Nie mamy jednak zamiaru rozprawiać tu 


o kobiecie, bo ksiażeczka ta ma być wolna. 


od myśli smutnych i od tego wszystkiego, 
co jest źródłem zmartwienia, chorób i śmier 
ci, i wiecznego w ogniu piekielnego potę- 
pienia. Dlatego kobieta została tu wspom- 
niana przypadkiem, przesunawszy się jak 
chmura przez pogodę naszego myślenia. 
'Rzućmy kobiecie różę i pocałunek rę- 
ka i pójdźmy dalej, gdzie jej niema. Ba! Ale 
gdzież to jej niema? W niebie jako, święta 
Cecylja, jako Hekate w podziemiach, jako 
Panna na firmamencie (jedyna panna, któ- 
jra się uchowa), Ewa na ziemi, Śmierć u 


lewej strony) oraz 


schyłku żywota (Śmierć jest w naszej erze 
kobietą, jakby tego było za mało, — stare 
ludy wolały umierać z mężczyzną I po mę- 
sku), Muzy na Helikonie, — wszędzie wszę 
dzie. Niemasz zakątka na ziemi, na niebie 


„i we wnętrznościach ziemi, bo i Ziemia jest 


kobietą. 

Może dla tego świat jest tak cudownie 
piękny i taki pełen goryczy i smutku; może 
dlatego ludzie tak się garną do nieba i z te 
go samego powodu drżą przed piekłem; 


może dla tego kochankowie Muz uważani 


są dość słusznie za obłąkańców smutnych 


i nieszkodliwych, choć pełnych boskiego 
. szaleństwa. | 


Kobieta zaraziła świat szaleńtwem i zie- 


mię, i gwiazdy. Ona to sprawiła, że wszy- 


stko jest z niej, przez nią i dla niej. O czem 
kolwiek człowiek myśli i o czemkolwiek 


mówi, cokolwiek czyni — ona jest w tem. 


Jest to dowód jej mocy djabelskiej I czaro- 


dziejskiej, której tak bardzo i słusznie bali 


się ludzie świątobliwi, umiłowani przez nie 


bo za swoje cnoty tak wielce, że im niebo ` 
nie pozwoliło mieć żon, raj im czyniąc już 


na ziemi. 
Przewrotność jej jest tak wielka, że na- 


wet ten, który 'wielkie klątwy na nie ciska, 


patrzy na nią ze zdumieniem i zachwytem. 
Tak mnich średniowieczny był pełen najmil 
szego szaleństwa, patrząc na piękmą, nagą 
czarownicę. | 


Piekielne są to sztuki i ciemne. Oto nie. 


miałem zamiaru mówienia o kobiecie, nie 
chcąc się upoić jej wspomnieniem, jak wi- 
nem, a muszę mówić, bo stol poza mną, u- 


_ bec czego wybrałem tytuł nijaki. 


STO LAT SCENY POLSKIEJ. — „SZALO 


Nakładem „Bibljoteki polskiej“ ukazała 


się interesująca książka Wincentego kapac 


kiego p. t. „Sto lat sceny polskiej w War- 
szawie”. Zgasły. już autor, jeden z tytanów 
naszego aktorstwa, historję sceny warszaw 
skiej zamknął w ramach okresu: od 1765 r. 
do początków bieżącego stulecia. Dzielo Ra 
packiego, prócz dużej wartości historycz= 


nej, posiada większą bodaj jeszcze wartość - 
pamiętnikarską. Należy przecież pamiętać, 


mannm ZA DY 


śmiecha się i wodzi piórem mojem po pa- 
pierze, a ono pisze jak zaczarowane. Tak 


czyni każdy, będąc igraszką w jej ręku. Ni= ` 


gdy też mkt się bardzo nie bronił, -— ja naj 
mniej. ze 


` 


To też na tę chwilę tylko, ponieważ mi ' 


wciąż plącze wśród słów, jak pnące róże, 
co się wają w. każdej szczelinie muru i 
mocno mi przeszkadza, odpędzę to widmo 
czarodziejskie, wymawiając szeptem egzor- 
cyzmy i zaklęcia, ktorych mnie nauczył je- 


den człowiek bardzo mądry, tak mąary, Że 
miał pięć żon i wszystkie od niego uciekły. 
Poźniej wygłoszę płomienisty hymn ma 


cześć kobiety... 


Wracając do Sprawy obmyślania tytułów g 


"dla książek, należy objasnić, że jest to spra 
wa ważna. Sen | 
- Iluż ludzi dlatego tylko zrobiło karjerę, 
że mieli szcz,siwie dobrane nazwisko; nuż 
dlatego tylko znaiazio piękne żony, lub KO- 
chanki, gdy — Drzeciwrue, — najsziachet- 
niejszy i genjalny cziowiek mgdy do nicze- 


go me doprowadził, bO SIĘ nazywał albo ` 


byk, alvo Ulrząszcz, albo pieszczotliwie 


Stolczek, albo „uuzik, albo trzeba, alvo. 
-koraćlaś,-kieibdsa, Salceson, kiszka lub zu 
| pełne Mator. biedaczkowie to Są, mewinni : 
1 pozałowania gouni. da RAZ 


‘Lak tez i książką. Co było. do wymy- 


ślenia i w tym wzylędzie, to-już ludzie wy- 


myslili i już teraz oumieniają tylko Stare, 
dobre tytuły, wykręcają im stawy, Zmienia 
ją dawny porządek. Czasem jakiś bęcwał,. 


- jakaś ślepa kura, wygrzebie z piasku glowy 
tytuł wyborny i do tego doczepia furę sia- 

nia, tom poezji, albo powieść. Siano to zjada 

| potem sam, bez wspóludzialu czytelników, 


którzy wolą owies. | 
=, Najlepiej jest tedy, napisawszy kiążkę, 
„zamknąć na chwilę oczy i napisać tytuł. Nie 


_ jest to najgorsza metoda; nigdy nie poznasz 


z fizjognomii , co siedzi we wnętrzu czło- 


wieka, rzadko też, najpiękniej obmyślony ty 


tuł, jest w zgodzie z tem, co książkę wypeł- 


o „Adak duch boży unosił się nad wodami 

* tnie innego nie było, prócz wody, tak cza- n 
-sem w książce duch boży jest tylko u góry, . 
na okładce, a w przepaściach książki tylko 
woda i spiętrzone, szumiące bałwany, wli- 


"ezając w to i autora. «--' 


'._ Lepiej jest tedy, słuszniej i sprawiedli- 
wiej, aby tytuł był pusty, a wewnatrz był 


okruch bożego ducha, niż maodwrót. . Wo- 


aniani anar. 
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NA JULKA“ REDIVIVA. — FRANCUZ O TEATRZE POLSKIM: — Z NOWOŚCI PA- 


RYSKICH. — PIRANDELLO O SOBIE. © 


że od roku 1868 losy Rapackiego związane ` 5 


są już ścislesz warszawskiemi „Kozmajto- 
ściami*. Bardzo ciekawe są, pisane stylem 


łatwym i swobodnym, charakterystyki naj- 


świetniejszych gwiazd sceny polskiej (Kud 
licz, Szymanowski, Żółkowski,  Rychter, 
Królikowski, Modrzejewska, Popielka i in.) 


"bądź znanych autorowi z opowiadań star- | 


szych kolegów. bądź: też związanych z nim 
bezpośrednią nicią aktorskiego“ koleżeń- 
stwa. 00 OESIE SAP: KG 

Pomimo pewnych luk i niedociągnięć (Ra 
packi był wielkim aktorem nie  hisiory- 
kiem), „Sto lat sceny polskiej w Warsza» 


i4 


wie", jestcennem źródłem informacyj zarów 


'no dla fachowców — teatrologów, jak dla 
szerokiej publiczności, interesującej się kro 


niką teatru polskiego. w Warszawie, w cią- 


"gu stu kilkudziesięciu lat jego istnienia. ' 


Teatr polski dyr. Szyfmana, składając 
hołd pamięci wybitnego dramaturga polskie 
go Jana Augusta Kisielewskiego, wznawia 
wkrótce, w inscemizacji Ryszarda Ordyń- 
skiego, głośną sztukę „W sieci“. Sztuka Ki 
sieelwskiego, napisana w r. 1898, stała się 
w swoimi czasie jednem ze sztandarowych 
utworów Młodej Polski, zaś powodzenie 
„W sieci” porównać można z ówczesnemi 
triumfami Przybyszewskiego i  Wyspiań- 
skiego. „Szalona Julka“, bohaterka sztu- 
ki, stała się symbolem, młodzieńczej tęskno 
ty do innego Życia, tęsknoty, rwącej, jak 


. potok, zapory spróchniałych konwenansów 


i filisterskiej zaśniedziałości. Od dłuższego 


czasu „W sieci“ nie jest na scenach pol- - 


skich grywana, panowało. bowiem Ogólne. 


mniemanie, że wielkiemu talentowi autorą .. PISA! ten. y uwolnic s 
„ dręczącej go zmory i zabezpieczyć ‘przed 
"szeregiem dalszych - naręczeń. Pewiego 


jedynie talent Siemaszkowej, jako odtwór- 


"czyni roli Szalonej Julki“, sprostać. może. 


Dyr. Szyfman, zrywając z tą presumpcią,. 
spełnia piękny obowiązek’ wobec twórczo . 
ści polskiej, z drugiej zaś strony daje pole. 


do popisu młodym siłom aktorskim, z. po- 
śród których p. Marja. Modzelewska grać . 
będzie Julkę. su PPE | dode „aan | 
© *W Teatrze Polskim sztuka Kisielewskie « 
"go wystawiona będzie w całości, to. zna- 

czy z epilogiem p. t. „Ostatnie spotkanie". - 
Dotrchczas, ze względu na długość wido- - 
"wiska, epilog teh był zawsze pomijańy. In- . 
scenizacja Ordyńrkiego pozwoli na: jedno- 


czesne wystawienie obydwu części, bez 
narażania publiczności na znużenie... 


< Bardzo pochlebny dla teatru i aktorów ` 
poslkich artykuł zamieścił w „Figarze 


k 


" 


-nych ostatnio W 


„Grube ryby“ w Teatrze Miejskim. | 


ryskim znany: krytyk p: Henri de Monfort. 
W grze artystow. naszych. p. de; MORIOFrt 
podnosi szczerość, bezposredniość i. prawdę 
interpretacji. Autor uwaza, że aktorzy pol- 


-scy Są prawdziwsi i prostsi w swej sztuce 
od aktorow trancuskich. > W. us4uowamach 


kierownictwa naszych teatrów p. de Mon- 
fort dostrzega wyraźnie 1de0lOSIĆ artysty- 


-czne, szlachetne ubicje, wysoką kulturę : 
"teatralną, a przedewszystkiem —-to co naj- 


cenniejsze — oryginalność wykonana sce- 


"micznego. Ta wiasme oryginalność najlepiej 
"1 najdokładniej odbija istotne oblicze każde 


go teatru, Waść ąz ao 35 
Wsród nowości teatralnych, wystawia- 
"w karyżu, bardzo duże zacie 
kawiehie wywołała grana: w- teatrze: „Les 
Arts" "sztuka rmiodego autora, belgijskiego 
Armanda lhibaut, p. t. „La zivale de lhom- 
me” („itywalka mężczyzny”). bolaterką 
sztuki jest urodziwa dyrektorka banku, któ 
ra, odrzucając wszelkie romanse i zaloty; 
żyje tylko dia swojej pracy. Trafia jednak 
wkońcu kosa na kamień: Janina Lemorel 
spotyka silną indywidualność męską.w OSO 
bie Piotra Talloir, ktoremu — wbrew swo" 
im dotychczasowym zasadom — ulega i 


‘podlega. Szereg perypctyj na tle spekulacyj 
finansowych Piotra wypełnia treść sztuki, 
która kończy się akordem triumfu mężczy- 
'zny, nie zaś „jego rywalki", z 


W jednem z literackich stowarzyszeń. W 
Medjolanie Luigi Pirandello wygłosił od- 
czyt na ciekawy temat: „Dlaczego. napisa- 


łem dramat o „sześciu postaciach, poszukują 


cych autoraP". Autor — jak twierdzi ~ na 
pisał ten głosny dramat, aby uwolnić się od 


dnia wyobraźnia stawiła mu przed. oczy. te 


+ 


sześć postaci, drgających wolą życia.. „Ale 


nie-odnalaziem — mówi Pirandello — ani 
jakiegos szczególnego sensu. ŻYCIA, ' ani 
owego uniwersalnego ciepia, jakie te posta 


-cie musiałyby zdobyć. aby otrzymać sens 
życiowy. Laremnie usiłowałem odpędzić je 
"odsiebie, ustawicznie powracały z uporem. 
"Wówczas ; pustanowiłem przedstawić cal- 
"kiem nową. sytuację: autora, wzbranającego. 


się dać życie kilku indy wiaqualnościom, .Zro- 
dzonym w jego wyobraźni, posiadającym 


„już ścisle zarysowane: formy i broniącym 


+ 


się przed wykluczeniem ich ze świata. [ak 
się też stało. Oto geneza twórczego pomy- 


pa-  słuł „Sześciu postaci scenicznych..." B. D. 


kitan 
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| - Duńajewska, Kliszewski, Wołoszynówska, Komornicki, Jakubińska =: 
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Z ŻYCIA KSIĘŻY SAJEZJANÓW W ŁODZI. 


Mrówcza i niezwykle owocna;ją a w Łódzkiej Szkole Rzemiosł. 


ROAR 


icżny. K 


(śrubsztaki). 
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ara o Tas dowe sky,  Uezmiowle søkoty wyruszala w pochód. 


JAK. SIĘ UBIERZESZ PIĘKNA PANI? 


Balujemy, tańczymy — witamy brzask 
dźwiękami muzyki. Olśniłyśmy już wszyst 
kich. balowemi kreacjami — czas pomy- 


śleć o maskaradach i wieczorkach kostju- 
mowych. W tym sezonie Zachód Europy 


wraca do przedwojennych świetnych trady 
cyj — szuka wzorów w malowidłach daw- 
nych mistrzów i stroi się w kosztowne i 
wyszukane. kostiumy. | 
" Prawdopodobnie i my pójdziemy za 
przykładem stolicy mody i elegancji — Pa- 
ryżem, i nieraz w ciągu karnawału przebie 
rzemy się pięknie i pomysłowo. |. 

Inaczej wybierzemy się na maskaradę— 
inaczej: na bal kostiumowy. . 

Zasadniczo na redutach widzimy suknie 
balowe, czasem zarzucone dominem. oczy- 
wiście czarnym jedwabnym. Głowę osłania 
my peruką — maleńka maseczka dopełnia 
stroju.. Przebrania maskaradowe nieładnie 
wyglądają w przepełnionej sali o bardzo 
mieszanej publiczności, i nie warto starać 
się o oryginalność. Peruki są jednak tak 
modne i praktyczne, gdyż przy najwięk- 


` Model 4. 


szym goraącu nie a: świeżości” i “gladko 


ści pukli — że warto: do nich dostosować 


suknie. Więc na reduitach zachowujemy sty 


lowe jedwabne krynoliny, . zgodnie z modą, 
tegoroczną => jasne.  - 

Noszą. też kolorowe peruki — do : nich 
pięknie. wygląda: tej samej barwy suknia 
a dalej —- pończoszka i pantofelek. ge 

Maski ładne są tylko czarne, albo atła- 


sowe, albo z dżetu, w formie okularów, bo. 


nosy. W dawniejszych maskach były pot- 


wornie. szerokie i deformowały twarz. Coś 
prawda: w dzisiejszych maseczkach. łatwiej. 


poznać intrygujące damy — ale. możemy 


gęstą czarną koronką, ewentualnie - -zasunię-. 


tym Kapis inem, domina, dodać sobie tajem 
niczości. o || 1. 


arna ał... 
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ale... maskarady... 
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: Na bale kostiumowe — najwytworniej- 
sze z zabaw, nie wahamy się zato przy- 
wdziać wspaniałych strojów. I tu krynoliny 


różnych epok najchętniej Są noszone, Po za 
francuskiemi „Pompadour“ widzimy infent 


ki „Velasquez“, hiszpańskie sennority, we- 
neckie donzuelle, stylowe lalki i kwiaty. 

Wyjątkowo efektowne są z aksamitu 
tub wytłaczanych ciężkich materji, suto 
przybierane złotą lub srebrną lamą siuta- 
ziem lub koronkami „Velasquezy”, "jak up. 
rys. 2. 

Silne brunętki mogą. wykorzystać mo- 
del 3 — będzie'im do twarzy w hiszpańsko 
> upiętym czarnym  koronkowym 
szalu. 

Rzadkim jest i mało wykorzystanym 
kostjum córy doży weneckiego z białego 
atłasu; rozszyta złotem w kwadraty kry- 


nolina — zęby u dołu zakończone koronką 


— «czarny aksamitny piruet przytrzymuje 
na głowie lekki welon. 


Model 7. 


Kolombiny i pierotki są wiecznie mod- 
ne. Kolor biało-czarny ma w tej dziedzinie 
ustalone miejsce — a dzwoneczki dodają 
całości frywolnego karnawałowego polotu. 

Wschodnie odaliski i bajadery znudziły 
się — a może tylko ustąpiły miejsca po- 
twornym kostjumom z wypożyczalni. 

Za to Egipt odżył. Harfiarki, kapłanki, 
niewolnice ożywiają sale balowe. Benuetki 
o lśniących krótkich włosach  tryurmfują. 
Malują granatowym ołówkiem silne luki 
brwi — w uszach wiszą wielkie złote koła 
> a materje „tutankhamen” spowijają cia- 
0. 

Na rys. 7 widzimy <udowny również 
egipski kostium żony faraona. Krata ze 
srebrnej lamy, oszyta frendzlą srebrnych 
dżetów=-takaż frendzla uwiesza się, niby 
skrzydła, u rąk — kosztowne napierśniki, 
wysadzane barwnemi kamieniami, tjara we 


włosach — a srebrny sandał obuwa nóżkę 


w cielistej pajęczej pończoszce. 


Czesto i panowie nie gardz zą przebra- 
niem — wtedy najstosowniej i malowniczo 

wygląda, gdy tworzą pary z paniami — jak 
to widzimy na rys. 1i6. 
- Ulubione są pary: Arlekin i Kolombina, 
Markiz i Markiza, Torreador i Hiszpanka. 

Panowie sami  rozporządzają jeszcze 
pomysłowemi „deguisement“ Mefista — ca 
łe z. czerwonego jedwabiu, krótkie spodeń- 
ki, pelerynka, piruet —.szpadka u boku, lub 
niezrównany strój IMaharądży. . l 

Na wieczorki kostjumowe w ścisłych 
kólkach można zastosować białe stroje te- 
nisowe, francuskich apaszy i apaszek, kwia- 
ciarek lub holenderek. 

Wybór wielki — przebierajcie się, siek 
ne panie, intrygujcie i korzystajcie z beztro 


skich tygo dni karnawału! | 
Varsovienne. 


Model 2. 


ZESPÓŁ DRUŻYNY PIŁKARSKIEJ KLUBU SPORTOWEGO: „CONCORDIA“. 


Model 5. 


„CUKIERNIA“. SEN 


Strzępi się sępich nosów zazębiońa Siema 
Wonnych cedrów Libanu cedzą się do- . 
| | | wcipy, 
Dekoltowane chamstwo perli się śle zera, ni 
„Delikatnych'* causeries krzyżują: się gnypy. 


krógańcka: hieratchia złocone ego. <cielca, 
Żywe tłuszczu i kawy i tortów bukłaiki 


Z swych turni seimikują nad szansą- WTO: 
. pielea ©: 


I wyłupiaste slepia ślą w obieg wyraki.. > 


Drzyście sobie jęzory lemury, pubacze, RE 
‘Lelki, puszczyki, sowy, gacki,. nietoperze: A 


Jeszcze „Topielec“ W kupę wszystkie ścięg ` 
na zbierze 


I Uy krókodylówe póidą | W bezden dzieże s 
A z was genialni pyszni, „Strudzeni oracze 


Nad . świeżem padłem żadne z chluby nie 
NESE zapłacze... 


Vis Malor: 


norek. 


(Z niemieckiego.) 


Robert Wilder i Wilhelm. Miller. siedzieli 
przy suto zastawionym stole pierwszorzę- 
dnej restauracji. Była to niedziela, dzień 


który pozwalał im zapomnieć ó zajęciach 


biurowych i dawał możność porzucenia ma- 
łej mieściny prowincjonalnej, w której spę- 
dzali najpiękniejsze swoje lata, pochyleni 
nad. biuykiem księgując wcale poważne 
sumy na korzyść firmy „Schulz i Syn*, za- 
dowalając się natomiast b. skromnem u- 
 posażeniem. Ale nie sama tylko niedziela 
była powodem, że przedpołudniowym po- 
ciągiem wyruszyli do wielkiego miasta, aby 
bez troski i możliwie przyjemnie spędzić 
ten. dzień. Bez porównania donioślejszym 
nawet powodem była ta okoliczność, że 
Robert otrzymał 50 marek podwyżki pensji 
miesięcznej. Zapragnął więc uczcić ten 
radosny wypadek, a jakże mógł lepiej ten 
dzień upamiętnić, jak nie przez wydanie 
bankietu dla kolegi swego i przyjaciela- 
powiernika wszystkich jego planów i za- 
amierzeń? Zamiast tradycyjnego piwa, któ- 


re wedle głębokiego przekonania ucztują- 


cych sprowadzało tylko zbytnią ociężałość, 
szeregiem stały na stole omszałe butelki 
reńskiego wina, pobudzającego fantazję i 
przedsiębiorczość. To ostatnie. orzeczenie 
było także produktem wewnętrznego prze- 
konania Roberta, przynajmniej od chwili o- 
trzymania . podwyżki: Wino 'rozmarza. 
Więc Robert począł: snuć piękne marzenia 
na temat swojej przyszłości i, ciągnąć przy- 
jaciela za. klapę surduta w celu pobudzenia. 
jego uwagi == zwierzał mu się: ze: swoich 
projektów. . _Przedewszystkiem ożeni się ze 
swoją wybraną złotowłosą Frydą, — bo, że 


3 _konkury jego przeciągały sie zbytnio iw 


zeszłym miesiącu święciły jubileusz pięcio- 


lecia, --- to tylko wina starczego uporu jego | 


- teścia, który szczęście ludzkie zakładał na 


© b. materialnych podstawach i wciąż wska- 
|-zywał konkurentowi na jego znikome małe. 
„. uposażen:>, bynajmniej. nie zabezpieczające 
|. wymagań przyszłości 
S,  powiadaj: e wysokości posagu córki. Obe- 
cnie arguinent ten stracił nieco- na. sile, a 


inne bodaj nie istniały. Więc. po kilku la- 


tach przeniosą się szczęśliwi małżonkowie 
na Śląsk, gdzie szef firmy „Schultz i Syn* 
otworzy filię, a. kierownictwo jej powierzy: 


oczywiście Robertowi  Wilderowi. Wy- 


próbowanej wierności „współpracownikowi. | 


Liczna stera robotnicza będzie rozchwyty- 


wała lekkomyślnie tandetę firmy „Schultz `- 
i Syn* dla niebywałej taniości, a on, Robert ` 
Wilder, wtajemniczony w wartość zbywa- 


nych, towarów, on szef filji, będzie się lito- 


„wał ukradkiem nad naiwnością ludzką i bę- 5 


dzie przedstawiał głównemu” szefowi świe- 
tne sprawozdania ze sta o operacjach filji, 


gruntujące w. ten sposób coraz więcej swoje. : 


stanowisko. Synów, - -— bo najpierw muszą 
być synowie — dla zaznaczenia swej lo- 


 jalności i zupełnego oddania skieruje na 
praktykę handlową do firmy „Schultz i- 


Syn', a córki wyda za baronów, bo będą 


pobito w drukarni „»Kuriera Łódzkiego”. . | 


absolutnie nie od-. 


miały krociowe posagi, a skąd, — to b.. 


zwyczajnie się tłumaczy: z czasem Robert 
Wilder stanie się wspólnikiem firmy, a gdy- 
by nawet odpłacgno mu za jego pracę czar- 
ną niewdzięcznością i do spółki nie do- 
puszczono, on, Robert Wilder, który do 
tego czasu pochwyci w garść wszystkie 
sekrety firmy, będzie miał dość energji, aby 


założyć własną firmę konkurencyjną, a że. 


pozyska sobie tych samych odbiorców, 
więc albo zniszczy firmę „Schultz i Syn“, 
albo zmusi do układów. Miller słuchał wy- 
wodów przyjaciela, patrząc tępo w prze- 
strzeń osowiałemi oczyma. Nastrój, jaki 


obecnie odczuwał był zwykłem następ- 


stwem nadmiaru wina, niemniej był on w 
jego mniemaniu wzniesieniem się ponad 
przemijającą powszedniość, patrzeniem na 
marne rzeczy Świata materjalnego „pod ką- 
tem nieskończoności”. Jednakże i patrzenie 
„pod kątem nieskończoności“ ma swoje gra- 
nice, a do granic tych doprowadza naj- 


częściej rzecz natury zupełnie materjalnej.. 


Tak było i teraz, bo gdy Miller chciał za- 
trzywać ląską przez kelnera puszczony w 
ruch elektryczny wentylator, złamał ją 
przez silne uderzenie Śmigi wentylatora. 


Skończyła się jego pogarda dla rzeczy 


materjalnych i począł czynić gorzkie wy- 
rzuty przyjacielowi, że z jego to powodu 
dotyka go strata, bo wszak z jego winy 


znalazł się w restauracji z tym fatalnym"" 


wentylatorem, wobec czego na nim, jako 


przyjacielu i inicjatorze wycieczki, ciąży 
obowiązek odkupienia laski, co zresztą lo- 


gicznie wypływa z tego faktu, że nie on, 
Wilhelm Miller, lecz Robert otrzymał pod- 
wyżkę. Wzruszony. przypomnieniem pod- 
wyżki, przyjaciel słuchał go z nietajoną ży-. 
czliwością i dobrotliwie przyjął do wiado- 


i mości, że. laska. ma mieć złocona gałkę, ma 


zawierać w sobie punkt nieskończoności i 
dostać podwyżkę, zato” z filji i ożenku laska 


-ta wspaniałomyślnie zr ezygnuje, nie chcąc 


wchodzić w drogę swojemu przyjacielowi. 
"W miarę zmniejszania się zawartości 
wina w stojących na stole butelkach. ucztu- 


5 jacych przyjaciół ogarniała coraz wieksza. 


fantazja, jakby na potwierdzenie. „reńskiej 
teorji* Roberta. 
Brak cygar, zwrócił uwagę Millera - na: 


i stojący w sali restauracyjnej automat, za- 
powiadający licznemi napisami uniwersalna 


zasobność, Miller wtzitcił w otwór monetę, 


lecz, że nie trafił na odpowiedni "otwór, 


automat wyrzucił pudełko cukierków. | 
W zamian za drugą monetę dał paczkę Z 
napisem „drobiazgi użyteczne”, 'dalej tabli- 
czkę czekolady, jeszcze jedno pudełko cu- 
kierków, wreszcie po szczęśliwem trafieniu 
oczekiwanego otworu dwa cygara. 
Miller złożył wszystkie trofea na stole, 


poczęstował przyjaciela cygarem i rozpo- 


czął półgodzinny wykład o genialności: wy- 
nalazku, jakim były automaty. 
Wreszcie radził Robertowi, aby niezwło- 


„cznie ozoni się z automatem i wkońcu 


r e, a " Gi 6 śą ; 4 


en: 9 kin niż f 


wzniósł zdrowie młodej: 1 ` dobranej pary. 


Robeit podzielał bieg. myśli” Millera, więć: 
z rozczulenieńr „dziękował mu; zapewniając" 
go o swojej dozgonnej - przyjaźni, tozmia-.” 


zując palcem rozlane na krześle ' wino 1 


ocierając serwetką łzy wzrńszenia..  -'" 


Po serdecznych wynurzeniach nastąpił 


zwrot.w wierhem zużytkowaniii pozosta- i 
łych darów automatu. Miller pałał niepo- 


końaną żądzą rozdzielenia słodyczy między 


personel kuchenny, i próżno powstrzymy-, 


wany przez Wildera zmierzał chwiejnym. 
krokiem w kierunku kuchni. Gorące to je- - 


dnak pragnienie nie miało być jednak u- 


rzeczywistnione przez dziwne fatum, które i 
 zrządziło, że Miller przyciął sobie pote, z 


surduta we. drzwiach, prowadzących na. 


korytarz, a po kilku bezowocnych próbach 


wyzwolenia, uznał się, za zwyciężonego . 


przez siłę wyższą, i wrócił do sali restaura- 
cyjnej. Tu Robert wziął go w. ramiona, z 
tozczuleniem upewniał, że najlepszym spo- 
sobem zużytkowania drobiazgów - użyte- 
cznych, obejmujących tą nazwą kilka szpi- 
lek będzie wetknięcie ich w krzesła ku 
ożywieniu szczęśliwców, którzy znajdą się 
po nich w chwilowemm posiadaniu tych nie- 
zbędnych sprzętów. Czynność ta. iakkol- 
wiek z precyzją i starannością wykonana 
nie zajęła zbyt wiele czasu. | 
Przyszła kolej na tabliczkę czekolady. 
— Czekoladę poślę mojej narzeczonej, — 
orzekł sti fiówczo Robert, poczem zadzwo- 
kelnera i zażądał przyborów do pi- 


liczka czekolady została starannie 
a do koperty, jak gdyby to był 
egzemplarz na rynku światowym, 
ę zakłejono i nałożono pięć lakowych 
$ci, do których właściciel restauracji 


«, udzi elił swego sygnetu z wyobrażeniem to- 
pora tkwiącego w baraniej głowie. Robert 


upierał się, że wyobrażenie jest złym pro- 


gnostykiem dla niego, lecz uległ logicznym 


wywodom Millera, który słusznie utrzymy- 


-wał, że. nietylko on jeden, Robert. Wilder, 


„żyje na Świecie. — Naturalnie pośl emy ją 
jako przesyłkę wartościową — zapytał 
Miller. 


— Oczywiście — odparł Robert z prze- 


_konaniem — na tysiąc marek. 


— Co tam tysiąc — pisz miljon marek. 


Dla mojej narzeczonej każda drobnostka | 


warta więcej niż miljon. 
--- Niech będzie miljon, —- zgodził "się 


Miller, poczem wyraźnie dużemi literami , 


„Wartość jeden miljon 


* 


wykaligrafował: 
marek". | | 
Robert odczytał uważnie adres i dodał: 
— Pisz u dołu: Nadawca Robert Wilder, 


_ Mittelstadt, ul. Jeremjasza 13. 


Miller zastosował się do tej wskazówki. 
Zadowoleni ze swego - pomysłu, przy- 


- aciele zapalili wydobyte ponownie z auto- 


matu cygara, zapłacili rachunek, wynoszący 
miesięczną podwyżkę Robertą i wyszli, 


przy nim kwaśny i znudzony niedzielnym 
dyżurem urzędnik. 
(D. c. n.) 


Redaktor: Klemens Orchulski. 
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zmierzają do położonego obok urzędu po- - 
_cztowego. Wnętrze było słabo oświetlone. - 
Jedno tylko okienko było: otwarte, siedział . 
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